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Nasz kryzys gospodarczy.
Przemówienie na Kongresie P. S. L. w  Kra­

kowie*
Praw dą jest, iż prawie cały św iat przeżyw a 

trudności gospodarcze. Aż nazbyt często sły­
szym y z obozu sanacyjnego, że k ryzys gospo­
darczy. k tó iy  przeżyw am y w  Polsce, jest tylko 
skutkiem kryzysu światowego, tak zwanej złej 
konjunktury.

Trzeba jednak stwierdzić, że nasz kryzys 
jest innego rodzaju, niż gdzieindziej i inne ma 
przyczyny.

Źródłem kryzysu w innych krajach jest hi- 
perprodukcja, to jest nadmiar w ytw orzonych 
tow arów , k tóry  nie znajduje zbytu. — Kanada 
np. produkuje takie ilości zbóż, że przy naj- 
większem spożyciu nie może ich zużyć u siebie 
w kraju. Niemcy znów, które mają silnie rozbu­
dowany przem ysł, w ytw arzają taką ilość pro­
duktów' przem ysłowych, iż nie mogą ich skonsu­
m ować; Duńczycy mają tak rozw iniętą hodowlę, 
że przy bardzo naw et obfitem spożyciu w ew nę- 
trznem , mają nadm iar nabiału, jaj, mięsa. W  
krajach tych mamy więc do czynienia z hiper- 
produkcją.

Polska krajem głodnych.
Inaczej przedstawia się rzecz w Polsce. My 

nie mamy hiperprodukcji, czyli nadmiaru w y ­
tw arzanych towarów, lecz niedostateczne spo­
życie w skutek ubóstwa.

Ooliczono, że w Polsce jest zaledwie 19 pro­
cent ludzi „ sy ty c h ^  to jest takich, którzy od­
żywiają się tak, jak nakazuje m edycyna. Reszta 
spożyw a pokarm, k tóry  w praw dzie wypełnia 
brzuch i zaspakaja głód, ale nie daje tych skład­
ników' odżywczych, k tóre są potrzebne czło­
wiekowi pracutącemu. W  porównaniu ze S ta­
nami Zjednoczonemi, Anglją, Francją, odżywia­
my się jak nędzarze. O ile chodzi o wieś, to 
dawniej ratow ało ją mleko; dziś wartościow a 
część mleka — tłuszcz, idzie zagranice w po­
staci masła, natomiast w ieś spożywa bezw ar­
tościowe mleko odtłuszczone, które Niemiec lun 
Duńczyk daje świniom.

Nic też dziwnego, że w  tych w arunkach gru­
źlica (suchoty) zaczyna zżerać młode pokolenie 
wiejskie. Gdyby u nas M  Polsce ludność zaczęła 
się odżywiać tak, jak w krajach Zachodniej 
Europy, to znaleźlibyśmy w  kraju zbyt na 
wszystkie nasze produkty rolne, nie mielibyśmy 
kłopotu z wywozem ich, nie potrzebowalibyśmy 
napraszać się z nimi obcym, jak to się dzieje.

Nasz dzisiejszy „nadm iar1 niektórych pro­
duktów rolnych w yw ołany jest tem, iż rolnik 
musi nieraz od ust odjąć sobie i swojej rodzinie 
i sprzedać na opedzenie najkonieczniejszych 
w ydatków  domowych i na opłacenie podatków, 
a uboga ludność robotnicza w miastach ma 
wprawdzie 8-godDnny dzień pracy, ale musi 
zaciskać pasa przy  niskim stanie zarobków i 
r.iewygasającem beziobociu.

Produkcja przemysłowa także upada.
Podobnie ma się rzecz i z naszą produkcją 

przemysłowy. Kilka przykładów :
Mamy silnie rozwinięty przem ysł włókienni­

czy, który w ubecnej chwili jest w  ogromnym

Co będzie z Sejmem?
Chociaż premjer Sław ek zapowiedział, że 

Sejm już nie dojdzie do głosu, to społeczeń­
stw a nie zupełnie podziela zdanie premiera. 
W iadomą jest rzeczą, że sanacja pragnie w ybo­
ry  możliwie odroczyć wobec katastrofalnej sy- 
tacji gospodarczej.

Stronnictwa Centrolewu radziły w  prze­
szłym tygoaniu nad zażądaniem sesji Sejmu 
razem z prawicą, ale nie ogłosiły wyniku 
uchwał, a jak pisma podały, odroczyły termin 
decyzji. W  rzeczywistości decyzja, zdaje się,

zapadła, ale wrymaga dyskrecji do pewnego cza­
su. Prawdopodobnie Centrolew razem z praw i­
cą zażąda sesji Sejmu. „Głos Narodu11 tym cza­
sem w artykule wstępnym  w yraża przekonanie, 
że Sejm nawet na wypadek zamknięcia Sejmu 
powinienby się zebrać dla przyjęcia do wiado­
mości faktu odroczenia względnie, gdyby posło­
wie uważali akt ten za sprzeczny z Konstytucją 
i nieważny, dla zastosowania art. 59 Konstytu­
cji, który mówi o pociągnięciu ministrów przed 
Trybunat Stanu.

Co się dzieje w Nadrenii?
Ostatni żołnierze francuscy opuścili Nad- 

renję. Już w czasie okupacji niejednokrotnie do­
chodziło do m ordowania osobistości podejrza­
nych o brak patrjotyzm u niemieckiego i sym pa­
tię dla ententy. Te egzekucje by ły  wykonyw ane 
na podstawie w yroków  tajnych sądów „Fehmy“ 
złożonych przeważnie z byłych oficerów armji 
niemieckiej. Dla tych morderców Sejm Rzeszy

uchwalił amnestię i zachęcił bojówki niemiec­
kie do niebywałego teroru.

W  sposób bezprzykładny napada się mie­
szkania upatrzonych ofiar, obwinionych o sym - 
patję do ententy, morduje się je w  sposób bez­
przykładny i niszczy sie ich mienie. Doszło do 
tego, że Francja musiała interwenjow ać u rządu 
niem.eckiego i nieoficjalnie grozi ponowną oku­
pacja Naarenji.

Oskarżenia organizatorów Kongresu Krakowskiego.
Pism a sanacyjne udają, iż lekceważą Kon­

gres Krakowski, a jednak sanacja pod wpływem 
uchwał Kongresu popadła w  wielkie zdenerw o­
wanie i pew ną bezradność. Dowodem oskarże­
nie organizatorów  Kongresu, t. j. ludzi bronią­
cych prawnego porządku. Jeszcze numer w to r­
kowego „Czasu", pisma sanacyjnc-obszarm cze- 
go, w  artykule wstępnym wypowiedział prze­
konanie, że jest rzeczą nieprawdopodobną, iżby 
Rząd mógł uczynić tak  niemądry krok, „co było­
by równoznaczne z triumfalnem uwolnieniem 
obwinionych". ;

A jednak to oskarżenie jest faktem, a jak 
pisma donoszą, ścigano za pośrednictwem policji 
różnych uczestników Kongresu dla zebrania do­
wodów winy, których sąd krakowski znaleźć 
nie może. Obszarniczy „Czas" krytykuje poli­
tykę Centrolewu, ale między wierszam i można 
w yczytać przerażenie obszarników pod w p ły ­
wem  w ytw orzonej sytuacji. Na ucieczkę z sa­
nacji trochę jest zapóźno, a w szystko wskazuje 
na to, że koszta rządów sanacyjnych zapłacą 
obszarnicy.

— o—

procencie w zastoju, bo nie ma zbytu. Czy ma­
m y nadprodukcję? Nie! Gdyby chłop i robotnik 
polski mógł się zdobyć nie na zbytek czy ele­
gancję, lecz na zaspokojenie zw ykłych potrzeb 
odzieżowych, żeoy nie świecił gołem ciałem, to 
nasz przem ysł włókienniczy miałby zapewnio­
ny zbyt całej swojej produkcji.

Mamy kłopot z cukrem, k tóry  wywozimy, 
dopłacając słono. Czyż mamy istotnie nadmiar 
cukru, prudukowanegu w kraju? Nie! Mamy 
niedostateczne spożycie w porównaniu z innemi 
krajami. Gdybyśm y spożywali tak potrzebnego 
dla organizmu cukru tyle, co ludność niemiecka, 
czeska itp., to nie mielibyśmy nadprodukcji. 
Dziś z powodu nędzy i wysokich cen cukru jest 
tak, że ludność nasza słodzi kaw ę i herbatę 
bezwartościow ą sacharyną, sprowadzaną z Nie­
miec, zabiela mlekiem z pod centryfugi, a Angli­
cy jedzą nasze masło i karmią świnie naszym 
cukrem.

Podobnie jak z towarami włókienniczemi, 
jak z cukrem, przedstaw ia się rzecz z węglem. 
Nie nadmiar produkcji i towaru, lecz niedosta­
teczne spożycie z powodu biedy.

Jeżeli więc panowie z obozu pomajowego 
pocieszają nas, że położenie nasze jest w yni­
kiem światowej kor.junktury, że choroba gospo­
darcza daje się w e znaki nietylko nam, ale i 
innym, to trzeba stwierdzić, że są to zupełnie 
różne cierpienia i różne powody: inni chorują 
z przesytu, my zaś chorujemy z powodu nę­
dzy i niedojadania! To też i leczenie naszego 
kryzysu gospodarczego i środki zaradcze mu­
szą być inne.

Jakie środki sa potrzebne?
Oto niektóre z nich:
1. W ojna i zniszczenie przez nią wywołane, 

a następnie konieczność urządzania od podstaw 
nowego państw a zjadły kapitał nagromadzony 
przed wojną na ziemiach polskich. Stw orzyć 
go, w ypracow ać naprędce nie można. Konieczny 
jest więc nam kapitał zagraniczny w  formie 
długoterminowych pożyczek. Lecz pożyczki za­
graniczne tak diugo nie zechcą iść do Polski, jak 
długo będzie panow ała obecna niepewność sto­
sunków w  Polsce i w alka z Sejmem, jak długo 
będziemy żyli poci groźbami zamachu stanu.
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Przeciwko ko nunistom w F nlandji.„łamania kości" itp. P ierw szym  i nieodzownym 
warunkiem uleczenia kryzysu gospodarczego 
jest usuniecie rządów  sanacyjnej dyktatury  i 
przywrócenie praworządności.

2. Najliczniejszym konsumentem w Polsce 
jest wieś. Jeżeli wieś ma się dobrze, to nie ma 
kłopotu o zbyt produktów  pi zem ysłowych w  
kraju.

Dla podniesienia zaś zamożności wsi trzeba:
a) zapewnić opłacalność produkcji rolnej;
b) stworzyć warsztaty pracy przez przyspie­

szenie wykonywania reformy rolnej;
c) uruchomić przy pomocy pożyczek wielkie 

roboty inwestycyjne w  kraju, jak budowanie 
dróg i linij kolejowych, regulacje rzek, budowę 
kanałów, rzeźni, spichlerzy (elewatorów) co 
zatrudni nadmiar rąk na wsi.

3. Do zubożenia społeczeństw a przyczyniają 
się nadmierne ciężary, ponoszone na rzecz pań­
stw a i samorządów. Należy zmniejszyć wydatki, 
a tem samem ciężary; umożliwi to społeczeń­
stwu podniesienie stopy życiowej i nabywanie 
w  większym stopniu tak produktów rolnych jak 
przemysłowych.

4. Polityka rządów  pomajowych poszła na 
popieranie kartelów  przem ysłow ych, których 
głównym  celem stało się podnoszenie cen pro­
duktów  fabrycznych, albo zapewnianie sobie 
w ygórow anych zysków. A w ygórow ane ceny 
zmniejszają spożycie! Należy więc roztoczyć 
nadzór nad kartelami, zmusić je do obniżenia 
cen i wprowadzić równowagę z cenami produk­
tów rolnych.

5. W szczególności konieczne jest obniżenie 
cen węgla i cukru, w sk u te k  c z e g o  w z r o śn ie  s p o ­
ż y c ie  ty c h  p ro d u k tó w  w  kraju.

Oto niektóre środki zaradcze, które należa­
łoby zastosow ać. Bezczynne wyczekiwanie na 
zmianę „koniunktury św iatow ej" do niczego nie 
doprowadzi, bo nasz kryzys gospodarczy, nasza 
choroba gospodarcza jest innego rodzaju, kniż 
gdzieindziej.

Egzekucje podatkowe przeprowadza się bez­
względnie.

Do organizacyj gospodarczych, — mających 
sw ą siedzibę w  stolicy, nadchodzą wiadomości 
z prowincji o wzmożeniu egzekucyj w stosunku 
do płatników, zalegających z podatkami. — 
Egzekucje prowadzone są z całą bezwzględno­
ścią, przyczem  w ładze miejscowe nie liczą się 
z możliwościami płatniczemi podatników i za­
bierają w szystko, co tylko da się zafantować. 
Podobno takie postępowanie w yw ołane jest za­
rządzeniem min. Skarbu. T aka decyzja min. 
Skarbu tłumaczona jest stałym  spadkiem w pły­
w ów  podatkowych, co znowu tłum aczy się po­
gorszeniem sytuacji gospodarczej w  kraju.

T r z y  k s i ą ż k i .
W  1930 r. w yszły  trzy  książki, które zw ró­

ciły na siebie uwagę czytających, czyli tych 
co czytają. Bo znowu muszę powiedzieć, że lud 
wiejski nie czyta, albo ściślej — niezmiernie 
mało czyta, a zatem  nie może wiedzieć o tem, 
co piszą różni ludzie, naw et ci, co to swego 
czasu sami „robili historję". A książki, które 
pragnę omówić, głośne są na całym świecie.

P ierw sza z tych książek to: „Moje życie" — 
napisana przez Lwa Trockiego. Druga to: „Eu­
ropa w e krwi" — Emila Luawiga. A trzecia — 
to książka wielkiego Francuza — „ojca zw y­
cięstw a", albo „Starego tygrysa", bo i tak go 
nazywano, czyli Jerzego Klemanso — (pisze się 
po francusku: Clemenceau) pod tytułem : „Bla­
ski i nędze zwycięstwa".

O każdej z tych znakomitych książek choć 
po słów parę dla powiadomienia kochanych czy­
telników „W yzwolenia" dziś w łaśnie piszę:

Oto 50-letni Lew  Trocki ODisujeJ&woje ży ­
cie", będąc obecnie na w ygnaniu w  Turcji. Mniej 
jest ciekawe jego w czesne dzieciństwo, więcej 
zato lata młodzieńcze. P isze on: 
jBnPo raz pierw szy zostałem  aresztow any po 

ukończeniu szkoły średniej. Uniw ersytetam i by ­
ły dla mnie, jak i dla wielu mych rówieśników, 
więzienie, wygnanie, emigracja, to jest przym u­
sowe życie zagranicą.

W  carskich więzieniach siedziałem około 4 
lata. Na wygnaniu byłem  przeszło 2 lata, 2 razy 
uciekałem z Syberii. Na emigracji w  różnych 
krajach spędziłem około 12 lat przed 1905 ro­

Finlandja była do niedawna terenem  niesły­
chanego rozwielmożnienia się komunistów, ko­
rzystających z liberalnego ustaw odaw stw a tego 
kraju.- T eror komunistów i gw ałty  rosyjskie w  
sąsiedztwie, jak przym usowe przesiedlanie w ie­
lu tysięcy chłopów z sąsiedniej Ingrji i Karelji 
i przeobrażenie ich w  bataljony robotników leś­
nych, w szystko to do żywego dotknęło żyw ioły i

Co będzie z Sejmem iląskim.
Śląsk niema uchwalonego budżetu na rok 

1929/30, jednak Sejm Śląski nie obraduje. Zam­
knięto sesję sejmową pomimo, że statut orga­
niczny nie przewiduje zamknięcia sesji budże­
towej. Sanacja twierdzi, że to nie była sesja 
budżetowa, ale przemówienie w ojew ody G ra­
żyńskiego i inne enuncjacje Rządu stwierdzają, 
że w  sesji tej jednak Sejm miał uchwalić budżet.

W ytw orzy ła się na Śląsku sytuacja gorsza 
narazie aniżeli w  W arszaw ie. Mamy Sejm, ale 
gospodarujemy na podstawie budżetu uchw a­
lonego przez Radę W ojew ódzką a nie przez 
reprezentację ludu, jaką jest Sejm. W  tych  w a­
runkach, gdy Sejmowi uniemożliwia się uchw a­
lenie budżetu, cała autononrja traci swe znacze­
nie i istnieje tylko na papierze. W  tak ciężkich 
czasach, gdy bezrobocie i katastrofa gospodar­
cza coraz bardziej ludności dają się w e znaki, 
gdy egzekucje podatkowe stają się zjawiskiem 
codziennem, zamknięcie Sejmu Śląskiego, to 
wielki błąd rządów  sanacyjnych. Narazie sa­
nacja lekcew aży zaognienie w  ten sposób sytu- 
akcji politycznej, obaw iam y się jednak, że w za­
cietrzewieniu partyjnem i nienawiści do w szyst­
kiego, co nie jest sanacyjne, sfery sanacji ślą­
skiej wogóle nie dostrzegają oznak grozy sy ­
tuacji. Nie batem, ale spokojem, układnością i 
bezwzględnem stosowaniem prawa trzeba zdo­
bywać lad śląski. Cóż pomogą codzienne fra­
zesy patriotyczne prasy sanacyjnej i działaczy 
sanatorów , skoro lud w  życiu spostrzega ego­
izm partyjny, gonitwę za celami osobistemi i 
dowolność w  stosowaniu praw a.

SMa Umili# a policja w Bedlnie.
Dnia 6 lipca o godz. 10.30 komuniści sosno­

wieccy w  liczbie około 500 osób, usiłowali zor­
ganizować demonstrację protestacyjną w związ-» 
ku z wyrokiem  na komunistów lwowskich. Po­
nieważ wiec i dem onstracja zorganizowane były 
bez zezwolenia w ładz policja wezw ała zeora-

kiem, a 10 lat po stłumieniu pierwszej rewolucji 
— razem  około 22 lat.

Podczas w ojny zostałem skazany wyrokiem  
zaocznym  w  Niemczech na więzienie. W 1915 
i w  1916 r. wydalono mię z Francij do Hiszpanji, 
skąd po krótkiem zamknięciu w  m adryckim 
więzieniu i miesięcznym pobycie pod dozorem 
policji w  Kadyksit, w ysłany zostałem  do Ame­
ryki. Tam zastała mnie ludowa rewolucja w 
Rosji.

W drodze z Nowego Jorku, w marcu 1917 r. 
zostałem zaaresztow any Drzez Anglików i prze­
byw ałem  u nich miesiąc w  obozie jeńców w  
Kanadzie. Brałem  udział w  rewolucjach w  la­
tach 1905 i 1917. Byłem przewodniczącym  pe­
tersburskiej rady  delegatów robotniczych w 
1905 roku, później w  1917 r. brałem  bezpośredni 
udział w  przewrocie październikowym  t. j. bol­
szewickim w  1917 r. i byłem  członkiem rządu 
rad  jako kom isarz ludowy do spraw  zagranicz­
nych. Jako taki prowadziłem układy w  B rze­
ściu Litewskim z delegacjami: Niemiec, Austrji, 
Turcji, Bułgarji, jako kom isarz wojny poświęci­
łem około 5 lat zorganizowaniu czerwonej 
armji i czerwonej floty. W  1920 r. zaś zarzą­
dzałem kolejnictwem".

Oto treściw y a jakże bogaty przebieg życia 
Trockiego i jego roboty w Rosji. Z całej tej dużej 
książki w idać niepospolite zdolności organiza­
cyjne tego człowieka, co to nasiąknięty krzyw ­
dą ludzką i osobistą — poszedł na ciężką w al­
kę burzenia caratu i znienawidzonego przez się

umiarkowane, zw łaszcza, chłopów finlandzkich. 
Zaczęto organizować opór, tw orzyć związki 
wojskowe „Lappowców" i oto jesteśm y św iad­
kami energicznej rozpraw y „Lappowców" z ko­
munistami. Około 20.000 uzbrojonych „Lappow­
ców" odbyło zjazd w  Heisingforze i wymusiło 
na rządzie zaaresztow anie posłów i przywod- 

i ców komunistycznych.

nych do rozejścia się Zebrani stawili opór, rzu­
cając w  stronę policji kamienie, a naw et z tłupm 
padł strzał, od którego ranny został w  kolano 
jeden z posterunkowych policji. Poszczególni 
funkcjonariusze policji zagrożeni w  ten sposób, 
użyli zgodnie z przepisami, broni palnej. Ogó­
łem ze strony policji padło 6 strzałów . Od ude­
rzeń kamieniami rannych jest kilkunastu poli­
cjantów. Z pośród dem onstrantów  zabity został 
1 osobnik niewiadomego nazwiska w  chwili, gdy 
zamierzał strzelać do policjantów. Ranny jest 
również przypadkowo pewien przechodzień. Po 
krótkiem starciu demonstranci rozprószyli się.

Otwarcie międzynarodowej w ystaw y komuni­
kacji i turystyki.

W  niedzielę przed południem odbyło się w 
Poznaniu otwarcie M iędzynarodowej W ystaw y 
Komunikacji i Turystyki.

Doniesienie karne przeciw 
marsz. Piłsudskiemu.

Jak  donoszą dzienniki, poseł W itos wniósł do 
»prokuratury w  W arszaw ie doniesienie karne 
przeciw  p. Józefowi Piłsudskiemu i spójnikom 
o zbrodnię z art, 100 popełnioną przez zamach 
w  maju 1926.

Artykuł 100 opiewa: „W inny zamachu, jeżeli 
celem zamachu było usunięcie przemocą człon­
ków' rządu i zastąpienie ich przez inne osoby 
w szakże bez zmiany zasadniczego ustroju pań­
stwowego, ulegnie karze więzienia na lat 10 do 
15".

„II. Kurjer Codz." s tara  się uspokoić p. P ił­
sudskiego i jego wspólników hipotezą, że za­
mach m ajowy został „zalegalizowany" przez 
Sejm w yborem  p, Mościckiego. P raw nicze ga­
danie „Kurjera" niema żadnego znaczenia, albo- 
wdem w szyscy  prawnicy uznają zasadę, że żad­
na zbrodnia nie może przez nikogo zostać „zale­
galizowana". Żaden kodeks karny na całym 
świecie nie zna żadnej „legalizacji" zbrodni.

ustroju społecznego, opartego na krzywdzie i 
w yzysku człowieka.

Więc burzył ten ustrój przez nowe, może 
jeszcze większe krzyw dy i bezprawia. Aż oto 
sam stał się ofiara przemocy, gwałtu i bezpra­
wia i dziś w ygnany przez siln.ejszych od sie­
bie, ubogi, żyje na w j gnaniu i pisaniem książek 
zarabia na życie. Jak  to widać z jego książki, 
przez cały  czas swojego bujnego życia nie szu­
kał dla siebie bogactwa, lecz budował nowy 
porządek świata.

Sąd o nim i o jego współpracownikach w yda 
kiedyś historjaJ Dziś m am y tylko książkę. „Mo­
je życie", napisaną przez L w a Trockiego, żyda 
z H erszońszczyzny, co stał wysoko i upadł, 
przyw alony przemocą, którą sam powołał jako 
praw o i którem się rządził.

❖ ii

Druga książka — to Emila Ludwiga: „Euro­
pa we krwi". To początek w ojny z 1914 r.; to 
zamordowanie p ary  arcyksiążęcej w  Serajewie: 
to dalsze tego skutki; to parcie do w ojny t. zw. 
wiedeńskich wojennych hrabiów: to bezwład
starczy cesarza Austrji; to kołowacizna dyplo­
m atów ; to krw iożerczość „sfer" wyższych w oj­
skowych różnych sztabów, z których nikt p ra­
wie nie zginął, ale zato zginęło 10 miljunów ludu, 
a 30 miljonów odniosło rany  i okaleczenia. 
Książka ta ma za hasło: „Synom ku przestro­
dze".

S tr a sz n a  to  k sią żk a , okrutna, jako ak t o sk a r ­
ż e n ia  p r z e c iw k o  ty m , c o  lek K om yśln ie  p ch n ęli 
na s ie b ie  d z ie s ią tu i m iljo n ó w  u zb ro jon ych  m ęż-
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Niemcy uwalają konwencję anty- 
reglemeniacyjn; za nieoti owiązu­

jącą.
Na zapy tan ie  se k re ta rja tu  Ligi N aro­

dów, czy Niemcy uw ażają  konw encję an- 
ty reg lem en tacy jną  z d n ia  8 październ ika  
1927 roku  o zn iesien iu  zakazu  przyw ozu 
i wywozu, d la siebie za obow iązującą, 
Rząd Rzeszy odpow iedział, że wobec n.e- 
ra ty fik o w an ia  przez Polskę tej konw encji 
nie uw aża się od te rm in u  1 lipca 1930 za 
zw iązanego z jej postanow ieniam i.

Niemcy niepokoją Europą.
Odzyskanie Nadrenii obudziło w  Niemczech 

istny szał w  kierunku parcia ku wschodowi 
P rasa nacjonalistyczna niedwuznacznie w ska­
zuje, że teraz przychodzi kolej na rewizj. gra­
nic wschodnich, w skazując na Pomorze i Śląsk 
Górny. W  takiej to chwili w  Polsce dochodzi 
do niebywałego roznamiętnienia walk w ewnę­
trznych, w yw ołanych rządami sanacji.

ZjazcP Rady Naczelnej Ch. Dem.
W  W arszaw ie obradow ała w niedzielę Rada 

Naczelna Chrześcijańskiej Demokracji. Sanacja 
próbow ała w  ostatnim czasie zamącić stosunki 
w  Ch. D. i oderw ać stronnictwo to od Centrole­
wu. M anewr ten sanacji się nie udał.

Walny Z|azd Pol. Str. Ch. D. 
(Korfantowców) w Katowicach.
W  niedzielę, 6 lipca odbył się w  Katowicach 

liczny zjazd delegatów Korfantego. Na zieździe 
uchwalono ostre rezolucje, żądające zwołania 
Sejmu Śląskiego i Sejmu Rzeczypospolitej. P o ­
seł Korfanty groził użyciem najostrzejszego 
środka legalnego, jakiem rozprządzają robotni­
cy (strajk generalny). W  zebraniu w zięła udział 
delegacja N. P. R.

W Indjach rewolucja trwa.
Aresztom anie przyw ódcy H indusów  

przez A nglików  rozpętało  tylko rew olu ­
cyjną "walkę Indji.

W  m ieście B om baju n a  10-cio tysięcz­
ny tłu m  szarżow ała policja konna i p ie­
sza. R ezu ltatem  szarży było 150 osób zabi­
tych i rannych .

Kobiety h indusk ie , p rag n ąc ' zachęcić 
swoich mężów i braci do w ałki, idą  w szę­
dzie n a  czele dem onstracy jnych  pocho­
dów. To też w śród ofiar znajduje  się w iele 
kobiet pokaleczonych.

czyzn; co rozpętali krwiożercze instynkty w 
tych milionach, szczując je podle jedne na dru­
gie. To też Ludwig na początku pisze:

..Winę wojny ponosi cała Europa. W ina ta 
była w  ciągłych zbrojeniach, w  ciągłej nieufno­
ści, w  ciągiem szczuciu, w niesprawiedliwości 
posiadania, w  tej nienasyconej chęc-i grabieży, 
Pudbojów, zw ycięstw , a później odwetów, w 
powszechnem kłam stwie, że to narody chcą 
wojny". Albowiem ta  m adra książka pisze o 
głupocie potężnych w ów czas rządców  św iata
i o zdrowym  instynkcie ludzi m ałych a uświa­
domionych, którzy przewidywali, czem jest 
wojna, ale nie mogli jej zapobiec. To też pisze 
Ludwig:

„Kłamstwo, że jakikolwiek naród chciał woj­
ny, albo jej chce dzisiaj. Forma wojny współ­
czesnej uczyniła pojęcie narodu wojowniczego 
nieistotnym; istnieją tylko jeszcze uwodziciele, 
którzy się chowają i uwiedzeni, którzy padają.

Żaden z owych ministrów i generałów, co 
uknuli wojnę nie padł na froncie.

Jeśli Europa nie chce się pozwolić pchnąć w  
nową wojnę, to w szystkie państw a muszą u- 
chwalić prawo, wedle którego każdy zaintere­
sow any minister pozbawiony zostanie maski ga­
zowej w  czasie wojny, w tedy nastąpi nagle po­
jednanie".

Oto w  jaki sposób poprzez 244 stronic książ­
ki ciągnie się ów przeraźliw y akt oskarżenia 
za owa bezbożną „rzeź narodów", za tracenie 
ich mienia, co wyniosło 400 miljonów dolarów.

ąt **

Walny 7iazd Związków Nauczycielskich.
W Krakowie obradow ały dw a zjazdy nau­

czycielskie a mianowicie Chrześcijarisko-Naro- 
dowego Tow. Nauczycieli i Związku Naucz. 
Szkół Powsz. Ostatni reprezentuje trzy  czw arte 
nauczycielstwa i jest jedna z najpotężniejszych 
organizacyj w  Polsce. Podczas odbrad Związku 
szereg delegatów mocno atakow ało prezydjum, 
zarzucając mu zbytnią zależność od sanacji. 
Nigdzie może ta zależność nie jest tak  duża, 
jak na Śląsku, gdzie Związek stal się podnóż­
kiem sanacji.

R ada .Naczelna ? - 5-1 , .f t a $ t ”
D nia 28 czerw ca odbyło się w  K rakow ie 

pierw sze posiedzenie R ady Naczelnej 
„P iasta", w ybranej n a  o sta tn im  K ongre­
sie. R ada w ysłuchała  re fe ra tu  M arszałka 
R ataja , odbyła nad  n im  d ługą i niewy- 
czerpującą dyskusję, w której ■ zabierało 
głos k ilk u n as tu  członków Rady. N astępnie 
przyjęto szereg zm ian  s ta tu tu  o rg an iza­
cyjnego stronnic tw a, zreferow anych przez 
posła  K iernika. W reszcie w yiirano Zarząd 
Główny S tronn ic tw a w  następu jącym  
składzie:

W itos — prezes (w ybrany przez Kon­
gres).

Rataj, M adejczyk, K iernik, D ębski —
w iceprezesi.

Gruszka, Surm acki — sekretarze.
O siecki — skarbn ik .
K ulerski, P ią tek , M ichałkiew icz, P oto­

czek, P ien iążek , Brodacki, Mazur, Eana- 
czyk, P asiek i — członkowie Zarządu.

Z pobtf i ze świata.
K atastrofa kolejow a pod Petersburgiem .

W skutek  fałszywego n astaw ien ia  zw rot­
nic pociąg, nadchodzący z Irkucka , uległ 
n iedaleko L en ingradu  w pełnym  biegu 
w ykolejeniu. Parow óz oraz pierw sze w a­
gony uległy zupełnem u rozbiciu, 23 p a sa ­
żerów  poniosło śm ierć, 28 zostało ciężko 
rannych .

W  przeciągu dw óch dni atonęło na  W o­
łyn iu  17 osób.

Z W ołynia donoszą: Podczas bardzo u- 
palnych  dni, k tó re  obecnie przyzyw am y, 
ludność m asam i zażyw a kąpieli. Zw odni­
cze jed n ak  rzeki w ołyńskie, ja k  S tyr, Ho- 
ryń , pełne w irów , pociągają  n a  dno rzek i 
coraz to nowe ofiary.

Książką 3-a — to zmarłego niedawno Clemen­
ceau „Blaski i nędze zwycięstwa". Blaski — to 
zwycięstwo, nędze — to wyludnienie Francji, 
to zniszczenie jej najbogatszych prowincyj. To 
,.gra“ sprzymierzeńcówłSto zawarcie oddzielne­
go pokoju z Niemcami przez Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej. To zbogacenie się tejże 
Ameryki jako sprzym ierzeńca — kosztem 
sprzymierzonych. To w pływ  wojskowych ge­
nerałów  na politykę, generałów, k tórzy  na w oj­
nie w yrastają na bohaterów  i zbawców. Ba, i za 
koszt życia miljonów ohcą pobierać odsetki sła­
w y  — w pływ y i zaszczyty.

W szystko to razem  w zburzyło i w strząsnęło 
wielkiego starca, który  już na progu mogiły na­
pisał te swoje uwagi i ostrzeżenia i nazwał je: 
„Blaskami i nędzami zwycięstwa".

A największą nędzą tego zw ycięstw a jest ta, 
że w róg  został pobity naprawdę, ale zw ycię­
stwo nie zostało wyzyskane. Że siła w roga 
w zrasta, potężnieje, że tak  jak po zw ycięstwie 
Napoleona I. pod Jeną — w róg bardzo prędko 
odbudował swoją potęgę.

Że nieoficjalne (nieurzędowe) Niemcy piszą 
książki o pokoju i potępiająlwojnę — a oficjalne 
Niemcy budują siłę do wojny odwetowej.

— A któż przewidzieć zdoła przyszłość! 1 
dlatego to  książka „Blaski i nędze" jako prze­
stroga z ponad grobu wielkiego męża, k tóry  kie­
row ał państw ow ą łodzią Francji podczas naj­
straszliwszej z wojen.

Tomasz Nocznicki (Wyzwolenie).

W  osta tn ich  dw óch dn iach  zanotow a­
no n a  teren ie  w ojew ództw a aż 17 w ypad­
ków utonięć podczas kąpieli. I taK w  po­
w iecie krzem ienieckim  utonęło 5 osób, w 
powiecie lubum elskim  — 3, zdołbunow- 
sk im  — 3, kow elskim  — 2, łuckim  — 3 i 
dub ieńsk im  — 1. Takiego żniw a ofiar k ą ­
pieli nie p am ię ta ją  n a  W ołyniu  n a js ta rs i 
ludzie.

P ojaw ien ie s ię  w ielk iej ilo śc i żm ij na  
Pom orzu

Tegoroczna lek k a  zim a i  duże ilości 
deszczów w iosennych spowodow ały u k a ­
zanie się n a  całem  północnem  Pom orzu 
olbrzym ich m as jadow itych  żm ij. Niebez­
pieczne zw łaszcza są torfow iska. M iejsca­
m i spo tyka się żm ije n iew idzianej do tych­
czas długości. U kąszenia są bardzo często 
śm iertelne. — Pew na dziew czynka w  oko­
licy Tucholi zm arła  w  ciągu półtorej go­
dziny po uK ąszeniu — m im o pom ocy le­
karsk ie j.

Ujęcie argentyńskich handlarzy żywym  to­
warem. W Buenos Aires aresztowano w tych 
dniach 40 osób, kobiet i mężczyzn, oskarżonych
0 należenie do międzynarodowej szajki handla­
rzy żywym towarem. W ten sposób liczba are­
sztowanych wzrosła do 80 osób. Władze wy­
dały nakaz aresztowania jeszcze 400 członków 
tej rozgałęzionej organizacji.

100 górników spłonęło żywcem. W kopalni 
węgla „Siła" w Zagłębiu donieckim w Bolsze- 
wji skutkiem wybuchu gazów powstał groźny 
pożar. Zginęło około 100 górników, któizy spło­
nęli żywcem, mając odciętą drogę do ucieczki.

Piorun zabił dwóch wieśniaków.
Z Kalisza donoszą: Onegaajsza burza z pio­

runami spowodowała dwa wypadki śmiertelne: 
We wsi Stara Kamienica piorun uderzył w 
stóg, pod którym schroniło się trzech wieśnia­
ków. Dwóch z nich Andrzej Domasiewicz i To­
masz Łęski zostali porażeni na śmierć, trzeci 
zaś Pawlak, który leżał między nimi, wyszedł 
bez szwanku.

N iem iłosiern y w yzysk  ludów.
Z aaresztow any przez rząd  ang ielsk i 

przed k ilk u  tygodniam i wódz m as h in d u ­
skich, G handi, n ap isa ł n a  k ilk a  dni przed 
uw ięzieniem  a rty k u ł, k tó ry  zaty tu łow ał. 
„Dlaczego walczę przeciw  podatkowa sol­
nem u w7 Ind jach? Kto k radn ie : rząd  czy 
lud  in d u sk i9" W  arty k u le  tym  ta k  pisze:

„Poza pow ietrzem  i w odą — sól s tano ­
wa najbardziej nieodzowaiy d la  życia czyn­
nik. Jes t to jedyna  p rzypraw a nędzarzy. 
Bydło nie może żyć bez soli. W  waelu wy­
tw órn iach  sól stanowa jeden  z na jw aż­
n iejszych artyku łów . Pozatem  jest to cen­
ny  środek użyźniający.

Poza w odą n iem asz a rty k u łu , przez 
którego opodatkow anie państw o może ta k  
do tknąć głodujące m iljony, inw alidów7, 
chorych i t. p. jak  p^zez opodatkow anie 
soli".

Tym czasem  rząd  ang ielsk i w ziął w y­
dobyw anie soli w7 swńj m onopol i  nałożył 
n a  sól olbrzym i podatek, w ynoszący 2400 
procent! Przeto G handi wezw ał lud  h in ­
duski, aby n ie słuchał rząd u  angielskiego
1 nie stosow ał się do yozkazu w y d o b y w a ­
n ia  soli. Bo „dlaczego — zapytu je  wódz — 
w7yrób soli za pozw oleniem  rządow em  m a 
być cnotą, a  zbiórka soli bez pozw olenia 
zbrodnią? Bezprawne jest po stronie rzą­
du, k tó ry  k rad n ie  sól ludow i i każe drogo 
płacić za k radziony  a rtyku ł. Naród, gdy 
tylko uśw iadom i sobie sw oją siłę, będzie 
m iał pełne praw o zabran ia  tego, co do n ie ­
go należy".

Hro«iHą wojewódzka.
N iefortunna cyklistka. D n ia  1 bm. o godz 17.35 

na zb iegu  u lic  P ia sk ow ej i C m entarnej w  Ś w ięto ­
ch łow icach  n a jech a ła  sw y m  row erem  P yk ow a  
Jadw iga z Ś w iętoch łow ic  n a  ty ln ą  część sam o­
chodu  tak  n ieostrożn ie , że P yk ow a  sp ad ła  z ro­
w eru, łam iąc  sobie rękę.

TARN. GÓRY (Naprawa szosy). W osta tn im  
czasie  k ilk a  szos w  T arn ogórsk iem  otrzym ało  
a sfa lto w a n ą  n aw ierzch n ię . W  n ajb liższych  dn iach  
zostan ą  rozpoczęte prace ok oło  a sfa lto w a n ia  n a ­
w ierzch n i szosy  T arn ow sk ie  Góry — Ś w ierk lan iec .
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Z  P szczyń sk iego
Niem a w innego. Dnia 1 bm. około godz. 18.40 

n a  szosie w  P ia sk u  n a jec h a ł k ie row ca sam ochodu 
osobowego Śl. 3515 G azda B e rn a rd  z K ostuchny  
n a  G aszów ną M arję z Król. H u ty , k tó ra  doznała 
z łam an ia  lew ej nogi. W ym ien ioną  odstaw iono  do 
szp ita la  w  Pszczynie. Kto ponosi w inę w w ypadku 
dotychczas n ie  u sta lono . D ochodzenia w  toku.

Niedopałek wznieca pożar. Dnia 27 u n,. o 
godz. 13.50 w ybuch ł pożar w lesie, w łasność Thiele 
W in k le ra  w  Palow icach , n iszcząc doszczętnie 
około 6 h a  15-letniego lasu , w yrządzając  szkodę 
n a  około 7.50U zł. S traż  p o żarn a  z Zaw ady, Palo- 
wic, Zaw iści, G ardaw ic i Żor o raz k ilk u  tunkcjo - 
n a rju szy . polic ta k  z m iejscov,ego ja k  i okolicz­
nych  p o ste ru n k ó w  przy pom ocy m ieszkańców  
zdorali w  p rzeciągu  2 goazin  pożar zlokalizow ać. 
W to k u  dochodzeń u sta lono , iż pożar pow sta ł 
praw dopodobnie przez porzucen ie n iedopałka p a ­
p ie ro sa  w zgięanie zapałk i.

KOBIELICE (Pożar). D nia 3 hm. o godz. 17-ej 
w ybuch ł pożar w zabudow aniach  ro ln ik a  Spory 
Jakóba  w  K obielicach, niszcząc doszczętnie dum  
m ieszkalny  w raz z zapasam i paszy d la  bydła. W  
to k u  dochodzeń usta lono , iż pożar pow sta ł w sk u ­
tek  w ad liw ej budow y kom ina . Szkody w yrządzo­
nej przez pożar n a  raz ie  n ie  usta lono , albow iem  
ro ln ik  S pora  kry tycznego  d n ia  był w  dom u n ie ­
obecny. ;

Z  C ieszyńskiego.
CIESZYN. Z arząd  Z w iązku  em ery t, u rzędn  

państw ., sam orządow ych, k o m u n a ln y ch  i w o jsko ­
w ych podaje  sw oim  członkom  do w iadom ości, iż 
n as tęp n e  zebran ie  odbędzie się dopiero w  dn iu  
14 w rześn ia  b. r. Z arząd.

CIESZYN (W alne zebranie Znicza). W ydzia ł 
„Znicza" zw ołuje Zw yczajne W aln e  Z ebran ie 
członków  n a  dzień  12 lip c a  o godz. 10 do p o łu d n ia  
do Domu N arodow ego w Cieszynie.

P o rząd ek  zeb ran ia  n a s tęp u jący : 1. O dczytanie 
pro tokołu , 2. sp raw ozdan ie  z dzia ła lnośc i cało­
rocznej W ydzia łu , 3. udzielen ie  ab so lu to rju m  i 
w ybór now ych w ładz, 4. sp raw y  bieżące, 5. w niu- 
sk i i in te rp e lac je . Poniew aż zebran ie  to  je s t nad  
zw yczaj w ażne ze w zględu n a  w ybory, obecność 
w szystk ich  członków  bezw zględnie konieczna. Za­
p raszam y  ja k  na jserdeczn ie j by łych  członków  
„Z n icza  ja k  rów nież ab ilu rjen tó w (tk i)  g im n a ­
zjów: cieszyńskiego, bielskiego, orłow skiego. W  
pierw szej połow ie lipca  począwszj- od diiia  5-go 
udzie lać  się będzie we środy  i soboty n a  d y ż u rrc h  
W y d zia łu  m iędzy  godz. 10 a  12 w Z ak ładzie Ce- 
le s ty  w skazów ek ab itu r je n to m  w  sp raw ie  s tud jów  
akadem ick ich .

A dres W ydzia łu  „Znicza" od 1 lipca  do końca 
w rześn ia  b iz m i: W ydzia ł „Znicza , Cieszyn, Z a­
k ła d  Celesty. W ydział.

Nowy proces o Komorę Cieszyńską. W śród  za­
leg łych  sk a rg  w N ajw . T ry b u n a le  A d m in is tra cy j­
nym  zn a jd u je  się rów nież sk a rg a  H absburgów  ze 
Ś ląsk a  C ieszyńskiego w  sp raw ie  p o d a tk u  za la ta  
ub ieg łe w  czasie sp o ru  o w łasność n iek tó ry ch  
dóbr kom ory  cieszyńskie j, k tó ra  n ie  została je ­
szcze całkow icie rozstrzy gn ię ta .

H absburgow ie d o m ag ają  się zw ro tu  2 m ilj. zł, 
w p łaconych  podatków .

Nowy dyrektor Ś ląskiego okręgn Lasów Pań­
stw owych. D otychczasow y d y rek to r  okręgu  ś lą ­
skiego Z arząd u  Lasów  P aństw ow ych , p. inż. Szu- 
neri, p rzen iesiony  został z dn iem  1 lipca  b. r. na 
stanow isko  d y re k to ra  o k ręgu  lwowskiego.

M im o stosunkow o n ied ług ie j dzia ła lnośc i na 
Ś ląsk u  zdołał sobie p. inż. S zubert zdobyć ogólne 
pow ażan ie  ta k  u  ludności, ja k  i w  g ronie pod­
w ładnych .

N a m iejsce p. inż. S zu b erta  zam ianow ano  p. 
inż. D rapellę.

Dalszą parceiacja m ajątków aa  Śląsku Cie- 
: zyńskim . W  ro k u  bieżącym  zo stan ą  rozparcelo ­
w ane  n as tęp u jące  m a ją tk i n a  Ś ląsk u  C ieszyń­
sk im : 1. m a ją te k  Gołysz w  Zaborzu. 91 hek tarów ,
2. fo lw ark  w Dębowcu, 227 ha, 3. ma ją te k  w Lan- 
deku, 33 ha. 4. fo lw ark  w O chabach, 259 ha, 5. 
fo lw ark  w  Iłow nicy, 123 ha, 6, fo lw ark  w lsk rzy - 
czynie, 200 ba, 7. fo lw ark  w  K ow alach, 47 ha. Z a­
in te resow an i, chcący o trzym ać ziem ię z p a rc e la ­
cji, a  k tó rzy  dotychczas nie zosta li w pisan i na 
lis tę  o p rzydz ia ł ziemi zm ających  się parcelow ać 
m ają tków , pow inn i ^zgłaszać się w  odnośnych 
(Jrzedach gm innych  w  te rm in ie  do 11 lipca  b. r.

Tow. Patrouatu nad w ięźniam i. W  d n iu  10 
do 13 czerw ca r. b. P anow ie P rzysięg li z II-giej 
k ad en c ji złożyli do rą k  N aczelnego S ek re ta rz a  
S ąd u  Okręgowego, W . P a n a  Siwego sum ę j39‘20 
zło tych n a  rzecz T ow arzystw a P a tro n a tu  i Opieki 
n a d  w ięźn iam i) w Cieszynie, a  m ianow icie : W ę- 
glorz A nton i 10 zł, G em bala F ranciszek  10 zł, S u­
choń K aro l 10 zł, B ellak  R udolf 10 zł. G rycz Bud. 
10 zł, B ym arz A dam  5 zł, K ubaczka K arol 5 zł, 
Ś liw ka J a n  8.60 zł, G abryś P aw eł 5 zł, Dzida Jerzy 
5 zł, Folw arczny Jan  10 zł, B ran d y s Jan  5 zł, 
G ra u p n er P aw eł 10 zł, S tebel Ja n  9.20 zł, R yba 
Józef 5 zł, K rupa P aw eł 5 zł, Lebiedzik  Jan  5 zł, 
M achalica  Ja n  6.4U zł i Poioczek M ichał 5 zł.

Z arząd  T ow arzystw a P a tro n a tu  w yraża tą  d ro ­
gą  serdeczne podziękow anie za złożona ofiarę  d la  
w ięźniów .

KICZYCE. Zlitujcie się a naprawcie drogę!
W e czw artek 5 czerw ca w ybrałem  sic z owsem 
na targ  do Skoczowa i jechałem przez Kiczyce. 
Lecz pożałowałem tego. Obywatele Kiczyc w y- 
suli w iększą część drogi kamieniem, nie nasy­
paw szy na to drobnego żwiru ani piasku. Nie

sposób poprostu przejechać, tak droga ta nad­
w yrężą zaprzęg i ludzi. Takiej drugi daleko szu­
kać. Szanowny Urząd Gminny w  Kiczy ca ch 
niema ani iskierki litości nad biednymi końmi 
i bydłem, które musi tą  drogą chodzić. Jakże 
ludzie będą zwozić z pól swe plony?

Zwracam y się do S tarostw a z apelem, by za­
jęło się pow yższą arogą, gdyż w  przeciwnym 
razie zmuszeni będziemy zwrócić się do w o­
jewództwa.

Górnoślązak z W ielkiej W isły.
SKOCZÓW (Zebranie uchouźców). W  niedzielę, 

d n ia  13 liepa  b. r, o d b ęd z ie '1 się zgrom adzenie 
w szystk ich  uchodźców  Ś ląsk a  C ieszyńskiego w 
ho te lu  P od białym  koniem  w  Skoczowie o godz. 
1 po poł. W zyw a się n a  zjazd szczególnie tych 
uchodźców , k tó rzy  o trzym ali do tychczas m ałe 
kw oty  albo nie o trzym ali żadnego odszkodow ania.

KOŃCZYCE WIELKIE w  gm in ie naszej p a ­
n u ją  skan d aliczn e  s to su n k i n a  poczcie. L istonosz 
obecny gazet m e doręcza abonen tom  i gazetę 
o trzym ujem y  raz  n a  m iesiąc  a czasem  i dłużej 
jej nie dostan iem y. Od czegóż je st wonec tego 
lis tonosz? Za co m u się wogóle p łaci?  A pelu jem y 
tą  d rogą do U rzędu  Pocztowego, by pouczył lis to ­
nosza o jego obow iązkach, w przeciw nym  razie 
będziem y m u sie li zrobić doniesien ie do właclzy 
wyższej. B ezrobotnych u  n a s  je s t dosyć, k tó rzyby  
chętn ie  zarob ili parę  złotych.

POGWIZDÓW (Pośw ięcenie kam ienia w ęgiel­
nego). W  niedzielę, d n ia  22 czerw ca b. r. po n abo ­
żeństw ie dok o n ał ks. proboszcz Józef Szym eczek 
pośw ięcenia k am ien ia  w ęgielnego pod I. Dom L u ­
dowy M acierzy. N astępn ie  p. naucz. F o łtyn , prezes 
K. M Sz. odczytał ak t, w  k tó ry m  podano n a jw a ż ­
nie jsze- m om en ty  h isto ryczne , dotyczące czasów 
obecnych oraz w ym ieniono  n azw isk a  o fia rodaw ­
ców i n azw isk a  p racu jący ch  przy  budow ie fu n d a ­
m entów . P ra ca  w łożona w to dzieło jest już o l­
brzym ia, bow iem  Kolo posiada  już prócz goto­
w ych całkow icie fundam en tów  obrobione drzewo 
n a  budow ę, koło 30.000 cegły i 6 m  kub. desek. 
P ra cę  tę  w ykonali po w iększej części sam i człon­
kow ie M acierzy, pośw ięcając sp raw ie  każdą  w ol­
n ą  chw ilę, a  n ie  m nie j p rzyczyn ili się rozum ni 
obyw atele m iejscow i i pożarniejscow i, w sp ie ra jąc  
tę ak c ję  finansow o, lub  po w iększej części uży­
czając bezin teresow nie koni p rzy  zwózce żw iru, 
p ia sk u , drzew a, g liny  i t. p. m aterjałów '.

U roczystość tę  zaszczycili sw oja  obecnością 
p rzedstaw ic ie le  w .auz i tow. ku ltu r.-ośw ia tow ych .

T utejsze Koło M. Sz. pokazało  nam , że p ra c ą  
zbiorow a pokonać m ożna w szystk ie trudnośc i, po­
trzeb a  jedynie cierpliw ości. Z dom u tego p rom ie­
niow ać będzie ośw ia ta  n a  ca łą  okolicę. W ciskać 
się będzie pod k aż d ą  strzechę, n iosąc  pokrzepię 
n ie  i rozryw kę. To też ta  akc ja , ze w zględu na cel, 
p o w in n a  doznać ja k  najw iększego  po p arc ia  ze 
strony obyw ateli i w ładz. U czestnik.

USTROŃ (Pożat). W sk u tek  u d erzen ia  p io ru n a  
w ybuch ł pożar 27 ub. m. o g. 13 w  zabudow an iach  
Ja n a  S teca w U stron iu  n r. 343, n iszcząc doszczęt­
n ie dom  m ieszkalny  w raz z u rządzen iem  oraz s to ­
dołę d re w n ia n ą  w raz  ze s ta jn ią  i zap asam i w ięk ­
szej ilości tegorocznych zbiorów  sian  a, w yrzą­
dza jąc  m u  szkodę n a  około 50.000 zł. W  ak c ji ra- 
lu iikow ej b ra ła  udzia ł m iejscow a straż  jrożarna, 
fab ry czn a  i gm inna .

Ł B ielskiego.
DZIEDZICE (Sokola uroczystość jubileuszowa).

T ow arzystw o g im nastyczne „Sokół" w  Dziedzi 
cach  u rząd za  w niedzielę, d n ia  3 s ie rp n ia  1930 r. 
z okazji swego 25-letniego is tn ien ia  u roczysty  
obchód. P oniew aż uroczystość ta k a  tra f ia  się b a r ­
dzo rzadko, u p ra sz a  się G niazda i T ow arzystw a 
narodow e, aby  n a  ten  te rm in  n ie u rząd za ły  u  sie 
bie żadnych  im prez i n iedzie lę  tę  zarezerw ow ały 
n a  p rzy jazd  n a  nasz obchód jub ileuszow y.

Baczność uchodźcy. W  d n iu  1 lipca by,<: ue- 
leg ac ja  uchodźców , w y b ra n a  n a  zeb ran iu  22 VI, 
w  K atow icach  u p. w ojew ody w  sp raw ie  osta tecz­
nego załatw ienia, p re ten sy j uchodźców  Ś ląska 
Ciesz. P. w ojewoda delegację p rzy ją ł i p rzy rzek ł 
sp raw ę rozpatrzeć  i w ezw ać delegację w  celu  za­
ła tw ie n ia  tej p iekącej spraw y.

ZABORZE (Uroczystość pośw iecenia strażnicy  
Ochotniczej Straży Pożarnej). W  niedzielę, dn ia  
3 s ie rp n ia  b. ’r. obchodzi O chotn S traż  P o żarn a  
w Z aborzu  p ię k n ą  i podn iosłą  u roczystość po­
św ięcen ia s trażn icy  pożarnej, n a  k tó rą  w szystk ich  
zaprasza.

Z Czechosłowacji.
Prez. K usary': na Śląsku czeskim . W  sobotę 

i niedzielę, t. j. 5 i 6 b. m. odbyw ał p rezyden t Ma- 
sa ry k  podróż po Ś ląsku  cieszyńskim . M. in. od­
w iedził m iejscow ości F ry d ek  T rzyniec, Cieszyn, 
K arw inę, F ry sz ta t, Dąbrowę, Orłowę i B ogum in.

Stara Pozyna*
Na tóż ech wóm ludeczkowie nic dobrego 

nie prziniósła. Niemcy? sie srożóm a majóm 
ślinkę na nasze Pomorze, bolszewicy agitujóm 
m iędzy robotnikami i chwolóm czyrwiony raj 
a m y sie żerymy. P 6n Piłsudslo nie chcóm po­
puścić dyktatury  a ludziom je źle i już majóm 
dyktatury  dość. Chłopi i robotnicy powiedzieli 
na Kongresie, że muszóm dyktaturę obalić.

Sejm w e W arszaw ie nimoże radzić nad popra- 
wiynim rozmańtych grzychów  sanacyje a Sejm 
Sląński też zawrzyli i sanatorzy bez Sejmu go­
spodarzom, podatki ściongają i w ypłocają kaj 
sie im zdo. Ponikierzy ludzie wrzeszczóm  a insi 
po kątach mamrzóm, bo sie bojóm. Baji general­
ny  sanator nad sanatoram i też je markotny, bo 
widzi, że siod na zdechlóm kobyle i że nie uje- 
dzie, chocioż by miol jeszcze więcej piniędzy 
P rziszła  łoto do mie Zuzka z tej dziedziny kany 
to je tela baranów  i opowiadała jak-to je teraz 
ludziom markotno, bo widzom, ż e ,ż le  zrobili 
z tóm sanacyjóm. Ja, ja, było trzeja gnać sa­
nacyje a nie głosować na nią. Co teraz pumoże 
lam yntow ani? Monopolówka też je m arkotny i 
hlado tych „sałasi“ co mu ich sanacyj łóbie- 
cała, a  tu nirna nic i nic nie beje, chyba jak chłop* 
i robotnicy wygrajóm, to możne to naprawióm, 
choćby tym, co sie panóm nie dali iiwiyść. 
Jakosi to w szystko idzie na basamalejki. Kom- 
pieiorzi mało, każdy szporuje i ani. zieleźnice 
bardzo nie jeżdżóm i łoto zaś od w czora jedna 
zieleźnica nie jeździ i z W iseł sie nielza lehko 
dostać do miasta.

Już tam  chłopi sie dzieiżcie chłopów a nie 
chladejcie pański misy, zawszech to prawiła, a 
ci co nie wierzyli, to teraz majóm.

M uszym wóm tesz cosi powiedzieć o tej 
ziymi. Natrzaskali wóm tam  dłógu cosi dwiesta 
tysiyncy i tósz teraz majóm ludzie płacić aż 
bedóm czorni i tu potym  człowiecze popiyrei 
spółki. Gdyby to Dyli choć downi jako w yw a- 
rzili, ale czaitaii aż po teraz, narosło procyn- 
tów a  teraz każdy od tego umywo ręce, Nie 
chcóm zwoiać ani walnego zgromadzynio, jyny 
chcóm coby Związek Spółek uśmiercił Ziymie, 
bo sie bojóm narodu. Jo myślym, że jak pón P a­
larczyk poszeł do sanacyje z wielebniczkym  z 
Istebnej, to niech to sanacyj zapłaci. Ale cóż 
kiej sanacyj też nie chce płacić i tóż majóm 
płacić chłopi, za co głosowali na sanacyj. To 
teraz mocie iudkowie łobiecanki monopolówki, 
Szczurka i rozmańtych szczurów. Jo.se mystym, 
że sie w szyscy chłopi, kieryah nabrali na Ziy­
mie, majóm zebrać i sami to wywarzić, co im 
pón Palarczyk z Brannym  i Jungom nagotowali, 
a nie chladać Eibenschitza. Chcieli mieć w  Ziy- 
mt Związek Śląskich Katolików a  teraz nima 
ani Ziymie ani Związku, jyny sanacyj i sztw ierć 
milijóna dłógu i teraz ty  chłopie płoć aż bećziesz 
czorny. Szak to jo praw iła jeszcze w e dwacatym  
roku. Naprowcie to, a nie róbcie ze Ziymi 
stronnictwa, ale nie posłechli porządnej baby.

Zaszłach wóm tesz łoto na Górni Slóńsk do 
tej dziedziny, kaj to tyn poseł chłopski ntieszko 
co uciyk do sanacyje. Nale tam  wóm je biydy 
aż piszczy i ludzie prawióm, że już majóm dość 
tej sanacyje. Nie łza ani nic sprzedać, bo targi 
zamkli, w szystko łacne ze aż strach. Spotka- 
łach tesz W aiyntego z Tych. P raw i mi: P iero ­
na, to tak dali nie pujdzie. P rzeca tyn chłopski 
naród ie strasznie utropiony. Robotnik nimo ro­
bota i nic nie kupi, dowke płoć a za to mosz 
sanacyj i m orda ci rozbijóm, za to, jak puwiysz, 
że 4e źle. A miyjcie sie dobrze ludeczkowie.

Sprawy gospodarcze.
WarLzawska giełda zbożowa z di_ia 8 lipca 1938.

Żyto 18—18.25, pszen ica 51—52, m ą k a  ży tn ia  36— 
37, m ą k a  pszenna  0000 75—80, m ą k a  p szenna luk  
susow a 85—90, o tręby  ży tn ie 10.25—11.00, o tręby  
pszenne średn ie  16-17 , otręby pszenne szale 19— 
20. O broty m ałe. U sposobienie spokojne.

Łotwa, Austrja I C cnosłowacja kapują pol­
sk ie gwoździe i  drut. W  m a ju  br. z całej ‘busk i 
w yw ieziono żelaznego d ru tu  b lankow ego 60.213 k g  
i gwoździ 27.814 kg, razem  88.053 kg. Gwoździe 
całkow icie tal u p iła  Łotw a, d ru t zaś: Czechosło­
w ac ja  — 35.093 kg, A u s tr ja  — 15.034 kg  i Ł otw a 
— 10.086 kg,_______________________________________

Do sprzedania
parcela buctOw!anC| 5 m inu t od s tac ji ko lejow ej. 
W iadom ości udzieli w łaśc ic ie l Sko-zów  ul. U s iro ń sk a  273

n m n n m  •'nnnm n n n n n n n n m n r n i i a D m r r .n

Zaraz do sprzedania
kompletny garnitur do miócenia. kie­
rat, pasterek, i młócarma z sitem i wy- 

trząsaczami firmy Wjchterlego.
PAWEŁ iCRUŻOŁEK, rolnik

Dzięgielów.
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